
Uparty samobójca. 

Wczoraj pr'.ted południem. to 
znaczy w porze między śniadaniem 
a obiadem, miuto nasie :zodało 
zaalarmowane. pon1szoru!'l i zat:rwo" 
zon:e 'W'ieścią o strasznych czymi11.ch 

. uamobójey Apolinarego Hop ~:alskie
S<<>. zamieukałe:go przy ul. Hejieha 
69. Młodzieniec ów, w wieku lat 5611/ 4, 

postanowa odebrać sobie życie. 
W celu tym wypalił ·dwie paczld 
monopolo.wych papierosów. Po 
strasznym tym czynie połkną,l parę 

· •tarych skarpetek, pół tuzina żyletek 
i cztery ka.mienie wielkości pięści 

Gdy i to. nie pomogło, powiesił 
się na szelkach, poczem 
się i giowl\ waloł o mur, 
bie zarazem lewą :ręką 
prawą zaś waląc się w grzbiet. 
że śmierć nie nadchodziła., konse
kwentny samobójca zafoź:ył sobie 
nelsona. 

I to nie pomo~ło. Wówcus 11a-
mobójca ud.al się do redakcji „ U~ 
śmiechu" i kupił komplet tegoż 

, · pi&ma. Natychmiast . po przecr:yta1niu 
'''. ·'·····JW·l,. ... . .. . . -L-l .. · . . h ! •. 1,fu •. ;~~"·' ., • „.:, ~w •• f~{~,J:ł~~;R.~ ... ~e,„ .. łm 1,ec u 
'. · '~~'·'""·r ·,~rz~(f dotii'e~ Nr. 69 przy ul: 

Hejżeha gromadzą się. niezliczone 
tłumy, zbierając kawałki pękniętego 
samob6jcy. · 

Sensacyjna uprawa. 
Znani artyści, bracia Cipp, wy~ 

tocz:yli sprawę litek·atowi Szakaliń
sl.tiemu o zniesławienie. Tło sprawy 
puedstawia się następuj11,co ~ liter.!!it 

Sz; napiuił powieś_ć, której bohat~~ 
rami są dwaj bracia Ppk, artyści. 
Brada w powieści. pana Sz. prowa-

iyde budzo niemoralne, nawet 
ro~o 1u1.1t ne. Obaj utrzymywują s.fo„ 

z własną babki. a praba~~ę 
w swoim czasie sprzedali bandzi,e 
cygan6w1 kt6ny uczynili z niej 
lino!!lkoc11k:ę. 

Brada Cipp twhm::łzą, że pan 
Sz;akaliiuki w swej powieści szka„ 
luje ich nikczemnie. Sprawa odbęu 
dzie się w s,dzie przy drzwiech na-
wpoł uchylonych.. ' 

Panny! 
Podczas burzy wystrze.gajde 

10r:ze1:11i2ow: nie otwierajcie 

dla sportowców, 
Spórt, jak wiadomo. wymaga 

wyi!iiłków, nie należy .go 
pr:zet:o n11.dużywać. Kobiety i chłopcy 

17-tu nie po.winni brac 
w biegu maratońskim, ani 

w innych większych przedsięwzię· 
sportowych, jl!llk: przepłynię~ 

de cravlem Morza Lodowatego 
bieg kolusld. przez Saharę, marsz 
Wa:rszawa·Paryi . na czworak.ach 
i t. d. W myśl pn.yałowia „Mens 
chrzan a i corp<He siano"'. należy 
uprawiać . sport duży, np : boks, 
piłka nożna, mordobicie, miłość 
i t. p„ oraz mały sportek, jak tennis, 
bilard, kuty, gra w guziki i t. p. 
Pozatem nie należy się przejmować 
i uważaą ma zakrętach. 

„fuk1y" na wyściga.eh. 
Na wczorajszych wyścigach była 

oprócz „fuksow" na torze, trzech 
Fuksów ·wśród publiczności, a mia„ 
nowicie: Maurycy Fuks (z firmy 
„Fulcs, Kapcensohn i · Fin.gerhut"). 
Hilary Fuks i Grzegorz Fuks nazy
wa się Grzegorz odniedawna. Zreszt, 
co to kogo obchodzi? ' ' 

Drzewka 
dó z111ga.jenia posiedzeń zgroma„ 
dzeń poleca po cenach katastrofal-

niskich ·Nepomucen Tulipan. 

łupież . lila głowie? 
Mamy jedyny niezawodny śro~ 

Niech blada twarz da się 
oskalrować przez potomka męŻ· 
nych Komanczów. Howgh I 

Dobry Środek„ 
• - Wie pan, czytają.c 
książkę .,Na zachodzie nic 

. nowego", zimno robi się 
cdowiekowi. 

- Pożycz mi pan Jl\• 
B,dę ją, czytał podcz•f1c 
upałów. 

W Ameryce 10 centów~ 
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Jak się bawić, to się bawić, 
Spodnie sprzedać, frak zastawić, 
W re zabawa klawa w lasku, 
Dużo śmiechu tam i wrzasku. 

la 'W'a zaba '1Va. 
Krzywy lgnac na harmonji 
Jęczy, zgrzyta jak: w agonji, -
Idzie :z biglem fajna polka, 
Kr"ży wkoło monopolka •.• 

·~ :· ,. 
:\~. ; ,,\! 

Rys. S. fr4sia~. 

Nagłe Antoś z rudą, grzywa& 
Na Felusia spojrzy krzywo, 
I po chwili hałas wokół, _;;. 
Pogątowie i p:rotekuł„. 



Profesor. 
- Panie oberł dlaczego 

pan tak się krzywi, gdy 
przychodzi p r o f e .s o r 
Szmendkiewicz } 

- A~h. · on· taki jest 
roztargniony. Ostatnim ra
z.em, wychodząc, wrzucił 
złotówkę. do spluwac:1.;ki, 
a mnie n•pluł w dtoń. 

Cennik .. 
- O, rabi, prosiłabym 

o wygłoszenie mowy nad 
i.1ro°Qem mego zmarłego 
··męża. Ile będzie kos-ito· 
~:a.Io? 

- Mogę wygłosić mo
wę za 50 złatych, za 60 
złotych, a od 75 złotych 
wzwyż głos zaczyn.a mi 
drżeć. 

Uspokoił go. 

Doktór Izydor Lewi' od:.·· 
wied:a:ił zakład dla ·. obł"' 
ftanych. · Przyja~ni~ gawę
d::ti oz: ehorymi. Jeden 
z i1ich woła n~gle : :--- Po
móż mi pan, ,bo jestem 
ze szkła. Mogę się stłuc I 

Litość obudziła się w 
aercu pana · doktora, ·po·
klepał chorego po plecach 
i rzekł dobro tli wie : -
Niech się pa.n uspokoi. 
Pan nie jest ze szkła. pa.n 
je1t" tyllco warjatem I -

Coś innego. 
Studenci : - Panie pro

fesorze, przyrzekł nam 
pan wygłosić w tym ty· 
godniu odczyt o mózgu. 

Profesor: - Wygłoszę 
dopiero w przyszł.ym miew 
1i"cu. · W tym .·m.i~sie.cu 
mam co_ś innego w głowie. 

W azkole. 
Profesor : - Gapski ! 

Proszę patrzeć na· mapę, 
a nie na mnie. · bo o de 
mnie niczego się nie naw 
uczysz I 

Kąpiel 

Żandarm (do. włóczęgi): 
- Kąpałeś się tu, przy
jacielu, chociaż widzisz 
napis "kąpanie się wzbro
nione• - nie zaprzeczaj, li: 
- poznaję po wodzie. 

Jerzy W. 

·Poradnik dla panien. 
Jeśli chcesz już wyjść zamąż, droga moja trzpiotko, 

By hymenu ·poznać tajemnicę słodką, 
. Radtę ci z całej <;!uszy: 

Z rozmysłem wybieraj i dobrze się zastanów, 
Którego wyróżnić z grupy t::Ałodych panów, 

Ażebyś nie wpadła. jak to :ąiówią, po uszy. 
Kandydat na męza, Igrek czy też Iks, 

Winien być chłop do ·rzeczy, co. się zw.ie, 
Silny i zwinny conajmniej jak Tom Mix, 

By miłosną. mógł prowadzić grę. 
Pozatem, dziewczyno, przyszły mężuś twój 

Winien strategję miłosną dobrze znać, 
By na postemnku swym mógł twardo stać, 

I na każde twe żądanie ruszać w bój. 
Nie bierz nigdy łysego piernika, 

Który nie ma w gębie ni jednego zęba, 
. , Bo tent oklapnięty, już nie stanie dęba, 
Nie będzie zeń miała pociech magnifika. 

Nie radzę także· lunatyka brać, 
Bo ten, miast spokojnie spac, 

Niby we Śnie w różne ł~zi. zakamarki 
może jeszcze zabłądzić do łóżka kucharki. 
Nieodpowiedni jest też mąż dziennikarz, 

Bo gdy ty, bied;;v.:twt..l!, s1unotna jak pień, 
Leżysz. w· łóżku~ spragniona, pełna ·,drżeń, 

I nóżkami przebierasz· i fikasz •. 
Nie za~pokoi on t~p.-":j tęsknoty; niestety, 

Bo ,:vłaśnie całą noc łamie numer ·gazety. 
Jeśli mamy być szczerzy, 

Wielu jest męŻczyz.n, których wystrzegać się należy 
Tomy o nich pisać by się dało. 

Na.koniec, panno ci doskonałą: 
Nie na mcje rady, 

Odyź dużo w nich przesady, 
A gdy ci byle jaki frajer się nadarza, · 

Spiesz się. kochanie, spiesz, 
Za łeb bez pardonu go bierz 

piorunem siup z nim do ołtarza ! 

Oczarow::1hś ronię swych oczu sk.ugą rzewną 
Bez Ciebie dłużei żyć. 

Więc klękam Tob•,· o króiewnc. 
l prost.ę Oe,, n: oją, być. 

Na dow.ód zaśł że me uczucie je,:;,t niezmienne, 
Ot sr>rce s1Ne u Twe.ich t;kładam stóp, 

P14trz, i "k tnepncze i płomienne .. 
Co tylko chctsz, o to z niem zrób 

Lecz, jdli kiedyś niem iHi.bawisz ~ię dowali, 
Nie <.·dnmć jak zwiędie róż, 

G-:lvż p ';.tem serce to uv~·iędnie z mehrnchołji, 
Lecz :aób z n.iem t>!i\k, bv bić prze:atało już. 

Meteor. 

ĆwićżJ:.ł. 
Rekrut~. który ~. żaden 

sposób ··'nie m9gł -pojąć 
sztuki celowania,;· ci.trzy~ 
mał urlop, przyc:zem po
rucznik ro:;:kazał mu pqd„ 
czas urlopu samemu ćwi.
czyć~ Gdy · w !'ócił, po· 
ru·cznik ż!3.pyt1.tł: _ __.: No, 
ćwiczył~ś trochę, ofer.moi" 

....:... Tak, panie .. porucz~ 
niku, kilka nocy. · 

Zastępczyni 
Żona przyłapała męża 

z pokojówką. Wyr~1ówiła 
jej n'4tychmiast r;1iej;1;ce, 
wypłac1łifi. naleiność i 
i rzek.la: 

- Niech Marysia już 
się wynosi. Mogę w zuw 
pełności M3rysię zastąpić. 

styl. 
Nauczyciel o t r z y ma ł 

dwie kutecz.ki o nastę
pującej trt!~ci: 11 Mój syn 
nie może pn.y JŚĆ do 
szkoły; bo leży w 
i poci się z ·poważ~niem 
Kunegunda Flak." 

Wieśniaczka i:,isała: 
•• M córk•~ nie może 

dz.iś przyjść do !!rdrnly. 
bo ma być ""1lrr.nięta 
świnia Małgosia Buc··. 

·. Ppbożne życzenie~ 

o'waj przyjaciele zwieu 
rz~i~ się przed sob~. Je
di:n rzeczi::: - '\Xlie3z, ja 

dobrą 
n<A 

ŻO?Ui 

,..."',.",.,,.„, ..•• :-To dziw-
ne, w Nr. 13 ni-
gdy !li:oi pchły :nie 
znS1jduj-:" N~dWC'!t te stwo
rzonk~ są 

nt11gle 
twój majster 
? 

'.'.:'etce li rę~ 

k~. przestały c·h:; wczcn-2aj 
b1c.. 
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Fuks. 

Moryc Kicełman udal się na wv~ 
.8cigi konne., Postawił '5 złoty' !J 
i wygrał 400. Ktcś z pubłicznoki 
spytał go, dlaczego stawił na konia, 
który wcale nie miał szans. Kiceł~ 
man wyjaśnił: 

- Wziąłem program wvścigów 
i patrzę: biega „ Mo ryc•. To p c -
myślałem sobie, ze Moryc, t(ll ży
dowski koń; można. na niego posta· 
wić, on już sobie da radę. 

2 

Miłość :na Sjamie. 

Sztuka, fo /;:.rólesiwo ładzi leniwych. 
'Pośpiech stwarza miernoty. 

Dzieci mitt~sta. 

O noje dzieci z kolonji letniej 
przvgiąda się, jak wieśniaczka doi 
krowę. 

- Jaka ona głupia, - rzecze 
dzieweczka rlo malca. - przeciei: 
może wyciągnąć korki, a mleko 
samo wycieknie. 

Wyobraźni łatwiej jest w.r,;iworzyć 
piekło z cierpień, n.ii niebo z rozkoszy 

Już· slę rozp dziłe· 
(Pfosenka charakforysty.czna, Muzyka oryginalna Aleksandra Piotrowskiego). 

L 
Alchemja, filozof ja· tudzież 
Wskazują życie je vous prie, 
Prognostyk z tego wszak wynika. 
Oszczędzać trzeba, to się wi . 
Ja dam maleńki przykład, 
W Radości willę mam. 
I żeby pn nie kupić 
To. w nocy szczek.am sami 
Onczęd:nośc przedewszyst1.dem 
Trza mieć cynizmu dozę, 
A gdy mam mieć iiklerozę 
To wolę już sknerozę, 
Przychodzi taki Kopełowic:z:, 
Sto złotych on pożyczyć chce, 
To co się robi - się pożyczał 
Omyłka. Wy .nie znacie mnie? 

Jui rozpędzaem, 
Już lecę z mokrą ścierką, 
Już idę z miękldm sercem, 
Bliźniemu pomoc dać. 
Jak: jemu n~e pożyczę 
On spać nie będzie wcale, 
Jak jednl!l.k mu pożyczę, 
To ja .µie będę spać. 
Pieniądze zarobiłem, 
W uak nie na poniewierkę1 
Nie po to ja się wiercę, 

komuś forsę pchać; 
rozpęd:eiłem, 

H. 
żyda, 

Garici:iuni lubię brać, 
Mam w iyłach a nie sinałco, 
To dała mi natura mać. 
J~ jezdem de1~er1er~lt 
Ja głuchą damę chcę, 
Bo gdy ją prosisz usill!l.ŚĆ, 
To ona kładzie się. 
Uczucie. róże, burze, 
Tęsknoty i pieszczoty, 
To wszystko ja dostaję 
Za swoje złotych. 
Gdy jednak kurtyzana. 
Kurtaksę swą podwyższyć chce, 
To daje wam szlachcica, 
Ja prosto z mostu do niej rznę: 

Nauczyciel z dziećmi do 
ogrodu zoc!cHncz1ne1'1'0. Wszystkie 
dzi!!ciak.i 5fonia. 

stworzył 

słonia? 

Panu Dyrektorowi Stanisławowi 
Ossorja-Brochockiemu za :miłe powie. 
tłzonko: „Brzeski zaczyna lepiej pisać!" 

Już się rozpędziłem, 
Już lecę z mokrą ścierki\, 
Już tracę cnotę, serce, 
Natychmiast, już sze ·bam, 
Jak pojdę jej dołożyć, 
To ja ją zadowolnię, 

· Jak ona mnie dołoży, 
Dziękuję> zgóry wami 
Pieni"dze zarobiłem, 
Wszak nie na poniewierkę. 
Nie po to ja się wiercię, · 
By za nic forsę 'pchać, 
Już się ro?:pędziłem, 
Już lecę z mokrą ścierką, 
Już idę z miękkim sercem, 
Bliźniemu pomoc dać? 

m. 
Napewno znade Rozengarta. 
Sk:óruna branża. Nowy Świat. 
To wielki magnat :z całym pysk.iem, 
Bo jego żona. ma ten gnat. 
A ta Rozengartowa 
Perwersić wci3'Ż się chce. 
I mewi: „Leokadjusz, 
Wpij zęby w usta meł" 
A Rozengut Leonek. 
W cielenie mizantropji, 
On tak jest do miłości 
Jak ja do filantropji. 

. Więc zwraca do mnie się po pomoc. 
I rzecze: „konwenanse rzuć! 
Kolego! Druhuf 
Idź 

·Już 
Już lecę z mokrą .,, ... ,.,.„1,.,.,, 
już pójdę sobie zrobić, 
Bez winy ""''" „ ... „, 
Jak ja jfl nie 
To z niej s:ze 
Jak ją znów uwiądnę, 
To ja będę ten zwłok. 
Nie po to oszczędziłem 
Swą. młodość kawaleuk:ą, 
Nie po to ja się wiercę, 
By komuś miłość pchać, 
Już się rozpędziłem. , 
Już lecę :z mokrą scierk#!I. 
Jui idę z miękkim sercem, 
Bliźniemu pomoc dać/ 

Kazimierz Brzeski 

Gigantyczna 
- O czem 

inżynierze ? 
budowle „.„ •.. ,..„„,a 

- Tak, 

Ni1>Wiemi mezo1Wte 
zapałki, które za1::wt.u;a 
o byle jakie ,..„,[,, i·;,,.. 

Wiemł metoi'tiie 
kie zapałki. zc1palajq się tylko przy 
potarciu o wla,me pudełko. 

,., 

- Pies, to inteligentne zwierżt.''"Są 
psy mądrzejsze od swych. panów. ,. ;; :: 

Słusznie... Ja też mam liilńłgo 
psa. 

Choć ci bieda gniecie boki, 
Troskę w duszy masz, . .. 

•• ~-- ,"1$ 

Rzuć zmartwienia w świat szeroki 
I rozjaśnij twarzf .· 

Precz z~ s~utkjem, precz z ro~p·~f·"' 
Zmartw1en1e to grzech, · 
Tylko baby w kruchcie płaczł -:
Niechaj żyje śmiech! · ' 

Gdy los młotem nieszczęić. wali. ·,. 
W biednrL twojai skroń -
Zdrowie, spokój cię ocali, 
A więc śmiechem dzwoń .•. 

Dłużnik o pieniĄdze wola 
I podnosi głos -
Nie chyl karku, nie chmurz czoła, 
Rozśmiej mu się w ~osi · . · :: · 

Złapieaz w domu z gachem żonę. 
Nie krzycz, bo to srom: 
Odejdź, śmiejąc się, na stront. 
Ai się wstrząśnie dom! 

Gdy cię znuży życia łgarstwo •. 
Wylenieje szerść -
Na chorobę tę lekarstwo: 
Śmiech - ucieknie śmierć! 
Rozchmurz czoło zasępione, 
Chociaż pusty miech -
Smutki przegna w obcą stronę 
Homerycki śmiech! 

H. Płctcb. 

Przerwany duet . ., 
filinka młoda była, nieśmiała 
I uwielbiała muzykę - · 
Z partnerem cudny duet zagrała, 
Slu.chajcie, z jakim wynikiem! 

z początku bylo tak moa er a 1·.- . 
Na cztery ręce ·wciąi gr11.li, 
W salonie byli mama i tato, 
Czasem się jednak zdrzemali. 

Calowa./ usta, nie sięgał dalej, 
Była mu czystą i święfq 
I s o n a t i n y wciąż przegrywali, 
Lecz p i a n i s s i m o i l e n t o ••• 

Czas biegł-dziewczyna, czul, ie ~ięipali, 
Drży cialo pod cienką szatą - · .. 
Wpił się w jej usta, a potem daleJ1 

do - a p p a ss i o n a to 1 · 
Dziś go rodzice panny wygnali: 
Amant obarczon byl żoną. 
Alinka i dziś gra sobie dalej, 
Lejąc łzy - c o n a b h a n Jo n of 

H.·P~oeh. 

J 



Profesor. 
- Panie oberł dlaczego 

pan tak się krzywi, gdy 
przychodzi p r o f e .s o r 
Szmendkiewicz } 

- A~h. · on· taki jest 
roztargniony. Ostatnim ra
z.em, wychodząc, wrzucił 
złotówkę. do spluwac:1.;ki, 
a mnie n•pluł w dtoń. 

Cennik .. 
- O, rabi, prosiłabym 

o wygłoszenie mowy nad 
i.1ro°Qem mego zmarłego 
··męża. Ile będzie kos-ito· 
~:a.Io? 

- Mogę wygłosić mo
wę za 50 złatych, za 60 
złotych, a od 75 złotych 
wzwyż głos zaczyn.a mi 
drżeć. 

Uspokoił go. 

Doktór Izydor Lewi' od:.·· 
wied:a:ił zakład dla ·. obł"' 
ftanych. · Przyja~ni~ gawę
d::ti oz: ehorymi. Jeden 
z i1ich woła n~gle : :--- Po
móż mi pan, ,bo jestem 
ze szkła. Mogę się stłuc I 

Litość obudziła się w 
aercu pana · doktora, ·po·
klepał chorego po plecach 
i rzekł dobro tli wie : -
Niech się pa.n uspokoi. 
Pan nie jest ze szkła. pa.n 
je1t" tyllco warjatem I -

Coś innego. 
Studenci : - Panie pro

fesorze, przyrzekł nam 
pan wygłosić w tym ty· 
godniu odczyt o mózgu. 

Profesor: - Wygłoszę 
dopiero w przyszł.ym miew 
1i"cu. · W tym .·m.i~sie.cu 
mam co_ś innego w głowie. 

W azkole. 
Profesor : - Gapski ! 

Proszę patrzeć na· mapę, 
a nie na mnie. · bo o de 
mnie niczego się nie naw 
uczysz I 

Kąpiel 

Żandarm (do. włóczęgi): 
- Kąpałeś się tu, przy
jacielu, chociaż widzisz 
napis "kąpanie się wzbro
nione• - nie zaprzeczaj, li: 
- poznaję po wodzie. 

Jerzy W. 

·Poradnik dla panien. 
Jeśli chcesz już wyjść zamąż, droga moja trzpiotko, 

By hymenu ·poznać tajemnicę słodką, 
. Radtę ci z całej <;!uszy: 

Z rozmysłem wybieraj i dobrze się zastanów, 
Którego wyróżnić z grupy t::Ałodych panów, 

Ażebyś nie wpadła. jak to :ąiówią, po uszy. 
Kandydat na męza, Igrek czy też Iks, 

Winien być chłop do ·rzeczy, co. się zw.ie, 
Silny i zwinny conajmniej jak Tom Mix, 

By miłosną. mógł prowadzić grę. 
Pozatem, dziewczyno, przyszły mężuś twój 

Winien strategję miłosną dobrze znać, 
By na postemnku swym mógł twardo stać, 

I na każde twe żądanie ruszać w bój. 
Nie bierz nigdy łysego piernika, 

Który nie ma w gębie ni jednego zęba, 
. , Bo tent oklapnięty, już nie stanie dęba, 
Nie będzie zeń miała pociech magnifika. 

Nie radzę także· lunatyka brać, 
Bo ten, miast spokojnie spac, 

Niby we Śnie w różne ł~zi. zakamarki 
może jeszcze zabłądzić do łóżka kucharki. 
Nieodpowiedni jest też mąż dziennikarz, 

Bo gdy ty, bied;;v.:twt..l!, s1unotna jak pień, 
Leżysz. w· łóżku~ spragniona, pełna ·,drżeń, 

I nóżkami przebierasz· i fikasz •. 
Nie za~pokoi on t~p.-":j tęsknoty; niestety, 

Bo ,:vłaśnie całą noc łamie numer ·gazety. 
Jeśli mamy być szczerzy, 

Wielu jest męŻczyz.n, których wystrzegać się należy 
Tomy o nich pisać by się dało. 

Na.koniec, panno ci doskonałą: 
Nie na mcje rady, 

Odyź dużo w nich przesady, 
A gdy ci byle jaki frajer się nadarza, · 

Spiesz się. kochanie, spiesz, 
Za łeb bez pardonu go bierz 

piorunem siup z nim do ołtarza ! 

Oczarow::1hś ronię swych oczu sk.ugą rzewną 
Bez Ciebie dłużei żyć. 

Więc klękam Tob•,· o króiewnc. 
l prost.ę Oe,, n: oją, być. 

Na dow.ód zaśł że me uczucie je,:;,t niezmienne, 
Ot sr>rce s1Ne u Twe.ich t;kładam stóp, 

P14trz, i "k tnepncze i płomienne .. 
Co tylko chctsz, o to z niem zrób 

Lecz, jdli kiedyś niem iHi.bawisz ~ię dowali, 
Nie <.·dnmć jak zwiędie róż, 

G-:lvż p ';.tem serce to uv~·iędnie z mehrnchołji, 
Lecz :aób z n.iem t>!i\k, bv bić prze:atało już. 

Meteor. 

ĆwićżJ:.ł. 
Rekrut~. który ~. żaden 

sposób ··'nie m9gł -pojąć 
sztuki celowania,;· ci.trzy~ 
mał urlop, przyc:zem po
rucznik ro:;:kazał mu pqd„ 
czas urlopu samemu ćwi.
czyć~ Gdy · w !'ócił, po· 
ru·cznik ż!3.pyt1.tł: _ __.: No, 
ćwiczył~ś trochę, ofer.moi" 

....:... Tak, panie .. porucz~ 
niku, kilka nocy. · 

Zastępczyni 
Żona przyłapała męża 

z pokojówką. Wyr~1ówiła 
jej n'4tychmiast r;1iej;1;ce, 
wypłac1łifi. naleiność i 
i rzek.la: 

- Niech Marysia już 
się wynosi. Mogę w zuw 
pełności M3rysię zastąpić. 

styl. 
Nauczyciel o t r z y ma ł 

dwie kutecz.ki o nastę
pującej trt!~ci: 11 Mój syn 
nie może pn.y JŚĆ do 
szkoły; bo leży w 
i poci się z ·poważ~niem 
Kunegunda Flak." 

Wieśniaczka i:,isała: 
•• M córk•~ nie może 

dz.iś przyjść do !!rdrnly. 
bo ma być ""1lrr.nięta 
świnia Małgosia Buc··. 

·. Ppbożne życzenie~ 

o'waj przyjaciele zwieu 
rz~i~ się przed sob~. Je
di:n rzeczi::: - '\Xlie3z, ja 

dobrą 
n<A 

ŻO?Ui 

,..."',.",.,,.„, ..•• :-To dziw-
ne, w Nr. 13 ni-
gdy !li:oi pchły :nie 
znS1jduj-:" N~dWC'!t te stwo
rzonk~ są 

nt11gle 
twój majster 
? 

'.'.:'etce li rę~ 

k~. przestały c·h:; wczcn-2aj 
b1c.. 
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Fuks. 

Moryc Kicełman udal się na wv~ 
.8cigi konne., Postawił '5 złoty' !J 
i wygrał 400. Ktcś z pubłicznoki 
spytał go, dlaczego stawił na konia, 
który wcale nie miał szans. Kiceł~ 
man wyjaśnił: 

- Wziąłem program wvścigów 
i patrzę: biega „ Mo ryc•. To p c -
myślałem sobie, ze Moryc, t(ll ży
dowski koń; można. na niego posta· 
wić, on już sobie da radę. 

2 

Miłość :na Sjamie. 

Sztuka, fo /;:.rólesiwo ładzi leniwych. 
'Pośpiech stwarza miernoty. 

Dzieci mitt~sta. 

O noje dzieci z kolonji letniej 
przvgiąda się, jak wieśniaczka doi 
krowę. 

- Jaka ona głupia, - rzecze 
dzieweczka rlo malca. - przeciei: 
może wyciągnąć korki, a mleko 
samo wycieknie. 

Wyobraźni łatwiej jest w.r,;iworzyć 
piekło z cierpień, n.ii niebo z rozkoszy 

Już· slę rozp dziłe· 
(Pfosenka charakforysty.czna, Muzyka oryginalna Aleksandra Piotrowskiego). 

L 
Alchemja, filozof ja· tudzież 
Wskazują życie je vous prie, 
Prognostyk z tego wszak wynika. 
Oszczędzać trzeba, to się wi . 
Ja dam maleńki przykład, 
W Radości willę mam. 
I żeby pn nie kupić 
To. w nocy szczek.am sami 
Onczęd:nośc przedewszyst1.dem 
Trza mieć cynizmu dozę, 
A gdy mam mieć iiklerozę 
To wolę już sknerozę, 
Przychodzi taki Kopełowic:z:, 
Sto złotych on pożyczyć chce, 
To co się robi - się pożyczał 
Omyłka. Wy .nie znacie mnie? 

Jui rozpędzaem, 
Już lecę z mokrą ścierką, 
Już idę z miękldm sercem, 
Bliźniemu pomoc dać. 
Jak: jemu n~e pożyczę 
On spać nie będzie wcale, 
Jak jednl!l.k mu pożyczę, 
To ja .µie będę spać. 
Pieniądze zarobiłem, 
W uak nie na poniewierkę1 
Nie po to ja się wiercę, 

komuś forsę pchać; 
rozpęd:eiłem, 

H. 
żyda, 

Garici:iuni lubię brać, 
Mam w iyłach a nie sinałco, 
To dała mi natura mać. 
J~ jezdem de1~er1er~lt 
Ja głuchą damę chcę, 
Bo gdy ją prosisz usill!l.ŚĆ, 
To ona kładzie się. 
Uczucie. róże, burze, 
Tęsknoty i pieszczoty, 
To wszystko ja dostaję 
Za swoje złotych. 
Gdy jednak kurtyzana. 
Kurtaksę swą podwyższyć chce, 
To daje wam szlachcica, 
Ja prosto z mostu do niej rznę: 

Nauczyciel z dziećmi do 
ogrodu zoc!cHncz1ne1'1'0. Wszystkie 
dzi!!ciak.i 5fonia. 

stworzył 

słonia? 

Panu Dyrektorowi Stanisławowi 
Ossorja-Brochockiemu za :miłe powie. 
tłzonko: „Brzeski zaczyna lepiej pisać!" 

Już się rozpędziłem, 
Już lecę z mokrą ścierki\, 
Już tracę cnotę, serce, 
Natychmiast, już sze ·bam, 
Jak pojdę jej dołożyć, 
To ja ją zadowolnię, 

· Jak ona mnie dołoży, 
Dziękuję> zgóry wami 
Pieni"dze zarobiłem, 
Wszak nie na poniewierkę. 
Nie po to ja się wiercię, · 
By za nic forsę 'pchać, 
Już się ro?:pędziłem, 
Już lecę z mokrą ścierką, 
Już idę z miękkim sercem, 
Bliźniemu pomoc dać? 

m. 
Napewno znade Rozengarta. 
Sk:óruna branża. Nowy Świat. 
To wielki magnat :z całym pysk.iem, 
Bo jego żona. ma ten gnat. 
A ta Rozengartowa 
Perwersić wci3'Ż się chce. 
I mewi: „Leokadjusz, 
Wpij zęby w usta meł" 
A Rozengut Leonek. 
W cielenie mizantropji, 
On tak jest do miłości 
Jak ja do filantropji. 

. Więc zwraca do mnie się po pomoc. 
I rzecze: „konwenanse rzuć! 
Kolego! Druhuf 
Idź 

·Już 
Już lecę z mokrą .,, ... ,.,.„1,.,.,, 
już pójdę sobie zrobić, 
Bez winy ""''" „ ... „, 
Jak ja jfl nie 
To z niej s:ze 
Jak ją znów uwiądnę, 
To ja będę ten zwłok. 
Nie po to oszczędziłem 
Swą. młodość kawaleuk:ą, 
Nie po to ja się wiercę, 
By komuś miłość pchać, 
Już się rozpędziłem. , 
Już lecę :z mokrą scierk#!I. 
Jui idę z miękkim sercem, 
Bliźniemu pomoc dać/ 

Kazimierz Brzeski 

Gigantyczna 
- O czem 

inżynierze ? 
budowle „.„ •.. ,..„„,a 

- Tak, 

Ni1>Wiemi mezo1Wte 
zapałki, które za1::wt.u;a 
o byle jakie ,..„,[,, i·;,,.. 

Wiemł metoi'tiie 
kie zapałki. zc1palajq się tylko przy 
potarciu o wla,me pudełko. 

,., 

- Pies, to inteligentne zwierżt.''"Są 
psy mądrzejsze od swych. panów. ,. ;; :: 

Słusznie... Ja też mam liilńłgo 
psa. 

Choć ci bieda gniecie boki, 
Troskę w duszy masz, . .. 

•• ~-- ,"1$ 

Rzuć zmartwienia w świat szeroki 
I rozjaśnij twarzf .· 

Precz z~ s~utkjem, precz z ro~p·~f·"' 
Zmartw1en1e to grzech, · 
Tylko baby w kruchcie płaczł -:
Niechaj żyje śmiech! · ' 

Gdy los młotem nieszczęić. wali. ·,. 
W biednrL twojai skroń -
Zdrowie, spokój cię ocali, 
A więc śmiechem dzwoń .•. 

Dłużnik o pieniĄdze wola 
I podnosi głos -
Nie chyl karku, nie chmurz czoła, 
Rozśmiej mu się w ~osi · . · :: · 

Złapieaz w domu z gachem żonę. 
Nie krzycz, bo to srom: 
Odejdź, śmiejąc się, na stront. 
Ai się wstrząśnie dom! 

Gdy cię znuży życia łgarstwo •. 
Wylenieje szerść -
Na chorobę tę lekarstwo: 
Śmiech - ucieknie śmierć! 
Rozchmurz czoło zasępione, 
Chociaż pusty miech -
Smutki przegna w obcą stronę 
Homerycki śmiech! 

H. Płctcb. 

Przerwany duet . ., 
filinka młoda była, nieśmiała 
I uwielbiała muzykę - · 
Z partnerem cudny duet zagrała, 
Slu.chajcie, z jakim wynikiem! 

z początku bylo tak moa er a 1·.- . 
Na cztery ręce ·wciąi gr11.li, 
W salonie byli mama i tato, 
Czasem się jednak zdrzemali. 

Calowa./ usta, nie sięgał dalej, 
Była mu czystą i święfq 
I s o n a t i n y wciąż przegrywali, 
Lecz p i a n i s s i m o i l e n t o ••• 

Czas biegł-dziewczyna, czul, ie ~ięipali, 
Drży cialo pod cienką szatą - · .. 
Wpił się w jej usta, a potem daleJ1 

do - a p p a ss i o n a to 1 · 
Dziś go rodzice panny wygnali: 
Amant obarczon byl żoną. 
Alinka i dziś gra sobie dalej, 
Lejąc łzy - c o n a b h a n Jo n of 

H.·P~oeh. 

J 



- Ty łobuzie niepoprawny! Zrana 
podropaleś mamusię~ a teraz znowu po· 
fargaleś stare malowidło! 

Hiatorja albańska. 

Histerja ta zdarzyła się w Al-
banji, . 

Pewna młoda. dziewc;zyna, ładna 
i powabna, wchodzi do gmachu 
starostwa .. Zaraz w pierwszym po• 
koju spotyka ilł przygoda. Młoda 
dziewczyna nie ma nawet cza.su wy
jaśnić; w jakiej sprawie przybyła, 
gdyż urzędnik, uśmiechnięty mile, 
obejmuje ił\ czule i... łatwo odgad„ 
nflĆ dalszy ciąg. 

Dziewczyna wchodzi do następ· 
nege pokoju. Tutaj zostaje przyjęta 
przez_ szefa biura. Interesantka 
chciałaby przedłożyć cel swej wi„ 
zyty, lecz zaledwie wypewiedziała 
pierwsze. słowo, szef ebejmuje j111. · 
wpół L. ·łatwo odgadnąć .dalszy ciąg. 

Dziewczyna usiłuje wejść do trze„ 
ciego p9keju. Leer: tu zastępca 
szefa nie· daje jej dojść do słowa. 
Obejmuje ją tkliwie L. łatwo od~ 
gadnąć dalszy ciąg. 

. D.z:iewci yna, z r e z y g n o w a n 111, 

wchodzi do czwartego pokoju. 
gdzie znajduje się biuro starosty. 
Bez słowa pada na fotel. Starosta 
pyta wzruszonym gło&em : 

- Co ci się stało, dzieweczko ~ 
Na to dzieweczka, zmęczona : 
- Byłam już w trzech pokQjach; 

trzej urzędnicy pieścili mnie, a od 
żadnego z· nich nie mogłam wydo
sb.ć śwhadectwa moralności I 

Słowami prędzej można kobietę obra· 
zić, jak czynami. 

- 'Panie, papuga, kldrq mi pan 
3przedal, krzyczy na mego męża: „ły 
rogaczu/" 

- A więc~ 
- Cz11 jest pan pewny, ie ta papuga 

nie zna nazwiska mego kochanka ? 

lzieeko. 
Pewna niewiaata zwraca się d.o 

fotografa: 
~ C.hciała~ym . zamówić kilka 

zdjęć mego dziecka. 
Foto1raf · przedstawia klijentce 

kolekcj~ zdjęć dzieci, leżących nago 
na poduszkach lub w innych pozy· 
ej ach. 

- Prosze wybrać sobie jedną 
z tych póz. 

Dama z zaże:nowttniem : 
- Czy nie uważa pan, że pozycje 

te dla córeczki mej 1111, nieodpo„ 
wiednie ~ 

-A wiele ma lat? 
- Szesnidcie. 

- Panie redaktorze działu sporto"' 
Wego I Dwaj atleci. których pan ·zbeształ 
wczoraj w recenzji, chcą z panem po
mówić I 

-Panie, ni1ch mi pan kupi bilet do 
Warszawy. Ja jestem tak obładowany.„ 

Dziękuję bardzo, ale zapomnfa„ 
Iem pana uprzedzić, że nie mam pie~ 
niędzy. ---------

Niedowiarek. 

Pani. znajduje 1ię w pokoju ką
pielowym. Natgle słyszy hałas w są
siednim pokoju. Dzwoni na poke
j ówkę i pyta o przyczynę hałasu. 

- Oto przyszedł pan, którego 
nie znam, -- wyjaśnia pokojówka.~ 
Powiedziałam, że pani nie może go 
przyjąć, gdyż znaj dpje się w lur, pieli. 
Nie chciał mi wierzyć, więc kaza
łam mu zajrzeć przez dziurkę od 
Jducza. Zaglądał już kilka minut 
więc prosiłam, ·Żeby odeszedł, a o~ 
powiedział, że nie jest jeszcze do
stateczni4ł przekonamy. 

- Dziecko kr:tyczy jui dwie. go- . 
dziny, a Kasia najspokojniej czyta sobie 
gazetę t 

. - · ,flleż ten krzyk wcale mi nie 
przeszkadza/ · 

. Ptaw• · odwetu. 
Jasio był niel'rzeczny, :wak:utek 

czego miał zawrzeć bliższll znajo
mość z rózgą. Ma.tka . pósłała go do 
ogrodu, by przyniósł prędk. Po 
pewnym czasie zjawia się Jasio, 
trzymając w ręku dość duży kamyk. 

- Nie :imalułem odpowiedniej 
rózgi, mamo, - n:ekł malec smut· 
nie, - ale tli masz kamyk, możesz 
cisnąć nim za mną. 

Oj, ten sport I 
Pan : - Poco właściwie dziew

częta tak energicznie biofl!t. si• .~Q 
sportu? . 

' Pani : - Aby były muskularne 
i silne, żeby później mogły z mę
żami gadać nieco energiczniejszym 
tonem. 

Jeszcze nie wie ... 
Proszę pani, kto jest ojcem 

. tego milutkiego dzieciaka, bawiące
go się na trawniku? 

- Nie wiem jeszcze. proszę pa· 
ni, jutro . ma 1ię odbyć sprawa. 

·, 

Podziękowanie. 
Młode małżeństwa zost1.ło obda" 

rzone potomkiem płci mę·skiej. Mllllż, 
nie posiadając się z radości, pobiegł Gło 
administracji dziennika i podał 
następujące ·ogłoszenie: 

„ Urodził nam się syn. Dzięki 
Panu, który mieszka nad ąami r· 

Są cnoty, których nie można posią.ść, 
nie będąc bogaf.t;m. 

-- Ile ma pani lat) 
- Tyle, na ile. wyglądam. 
- Niemożliwe I Sądziłem, ie pani 

jest o wiele młodsza. 

Sztubak w. opałach'. 

Czy jestei dobrym uczniem? 
Tak; proszę pani. 

- 1?.,ozkos'zny ! 

Zarobił. 

- Moryc, powiem ci w 
sekrecie, że na śniadaniu 
!teraz zarobiłem. 

- Co znaczy? 
- Moryc, nie daj poz~ 

nać po sobie,- :imalazłem 
kurcz~tko w j•jku. 

Nienawiść. 

Panie K., dlaczego 
pan mena.widzi tak pana 
F idrygalskiego ;> 

. li 

Czego się uczysz obecnie i 
H1slorji świętej. 

. j 

O czem teraz myślisz, malutki?' 

fil 
- Doprawdy? Jesteś milutki„. 

- O Jonaszu i wielorybie. 

li Cud. 
p luk wędrował pn:e::i:: las. 
j) Nagle zostllł napadniety 

li przez wilka. Pr2'!r.;iżony 
il bardzo, Izak wzniósł laskę 
! 1 w górę, gdy n.i!lgle padł 

Il
i strzaJ i wilk padł zabity. 

To myśliwy, ukqtv w 

l
'.i krzakach, Izakowi urato• 
, wał życie. h.:ak :rz:eld z po 

1 j dziwem: - Już dziesięć 
1' lat mam tę laskęt i wcale 
I/ nie wiedziałem, że jest 
j/ 11aładowa11.ra J 
f, 

- Mam do nienawiści 
powód. Oto F1drygalski 
był już zaręczony z moj" 
Żoną i zerwał z nią. 

On: - 1'.tp.:iące gwiazd patrzy na na.<; z górp. 

Ona: -- Cz.u kapelu~ik mfij dobrze ltei.111 

Pilny robotnik. 

Pewien murarz zwrócił się do 
przedsiębiorcy budowlanego z prośbą 
o pracę. 

- Niema pracy,-odpowiedziano 
mu, - gdyż nie otrzymujemy mater
iałów. Mamy tylko 1 OO cegieł na 
składzie. 

Na to muruz: - Nie szkodzi 
Starcz.y to dla mnie na miesiąc. 

- Czy nigdy nikt cioci się nie o~ 

świadczal? 
- Owszem. Raz mi ktoś oświadczył 

się przez telef on, ale o!~azalo się, że te
lefonistka polqczyla go mylnie. 

szkole. 
Nauczyciel wyjaśnia dz.ieciClm: 
„Jeśli ojciec łub dzieci są r:hore. 

'piełę~nuje ich matka. A jeśli matka 
jest chora, kto ją piel~gnujet• 

Nagle podnosi się 
woła: 

Fortu.na daje wielu ludzinm sam jtno 
sfrar.h, Żi' ją mogą utraci<!. 

- Słusznie mówią, że w ka:iJ,r;m 
mężczyżnie drzemie świnia.,. 

Niech tlani więc lepiej 3fę okryje, 
gdyi czuję, jak ta świnia :;i' budzi.„ 



- Ty łobuzie niepoprawny! Zrana 
podropaleś mamusię~ a teraz znowu po· 
fargaleś stare malowidło! 

Hiatorja albańska. 

Histerja ta zdarzyła się w Al-
banji, . 

Pewna młoda. dziewc;zyna, ładna 
i powabna, wchodzi do gmachu 
starostwa .. Zaraz w pierwszym po• 
koju spotyka ilł przygoda. Młoda 
dziewczyna nie ma nawet cza.su wy
jaśnić; w jakiej sprawie przybyła, 
gdyż urzędnik, uśmiechnięty mile, 
obejmuje ił\ czule i... łatwo odgad„ 
nflĆ dalszy ciąg. 

Dziewczyna wchodzi do następ· 
nege pokoju. Tutaj zostaje przyjęta 
przez_ szefa biura. Interesantka 
chciałaby przedłożyć cel swej wi„ 
zyty, lecz zaledwie wypewiedziała 
pierwsze. słowo, szef ebejmuje j111. · 
wpół L. ·łatwo odgadnąć .dalszy ciąg. 

Dziewczyna usiłuje wejść do trze„ 
ciego p9keju. Leer: tu zastępca 
szefa nie· daje jej dojść do słowa. 
Obejmuje ją tkliwie L. łatwo od~ 
gadnąć dalszy ciąg. 

. D.z:iewci yna, z r e z y g n o w a n 111, 

wchodzi do czwartego pokoju. 
gdzie znajduje się biuro starosty. 
Bez słowa pada na fotel. Starosta 
pyta wzruszonym gło&em : 

- Co ci się stało, dzieweczko ~ 
Na to dzieweczka, zmęczona : 
- Byłam już w trzech pokQjach; 

trzej urzędnicy pieścili mnie, a od 
żadnego z· nich nie mogłam wydo
sb.ć śwhadectwa moralności I 

Słowami prędzej można kobietę obra· 
zić, jak czynami. 

- 'Panie, papuga, kldrq mi pan 
3przedal, krzyczy na mego męża: „ły 
rogaczu/" 

- A więc~ 
- Cz11 jest pan pewny, ie ta papuga 

nie zna nazwiska mego kochanka ? 

lzieeko. 
Pewna niewiaata zwraca się d.o 

fotografa: 
~ C.hciała~ym . zamówić kilka 

zdjęć mego dziecka. 
Foto1raf · przedstawia klijentce 

kolekcj~ zdjęć dzieci, leżących nago 
na poduszkach lub w innych pozy· 
ej ach. 

- Prosze wybrać sobie jedną 
z tych póz. 

Dama z zaże:nowttniem : 
- Czy nie uważa pan, że pozycje 

te dla córeczki mej 1111, nieodpo„ 
wiednie ~ 

-A wiele ma lat? 
- Szesnidcie. 

- Panie redaktorze działu sporto"' 
Wego I Dwaj atleci. których pan ·zbeształ 
wczoraj w recenzji, chcą z panem po
mówić I 

-Panie, ni1ch mi pan kupi bilet do 
Warszawy. Ja jestem tak obładowany.„ 

Dziękuję bardzo, ale zapomnfa„ 
Iem pana uprzedzić, że nie mam pie~ 
niędzy. ---------

Niedowiarek. 

Pani. znajduje 1ię w pokoju ką
pielowym. Natgle słyszy hałas w są
siednim pokoju. Dzwoni na poke
j ówkę i pyta o przyczynę hałasu. 

- Oto przyszedł pan, którego 
nie znam, -- wyjaśnia pokojówka.~ 
Powiedziałam, że pani nie może go 
przyjąć, gdyż znaj dpje się w lur, pieli. 
Nie chciał mi wierzyć, więc kaza
łam mu zajrzeć przez dziurkę od 
Jducza. Zaglądał już kilka minut 
więc prosiłam, ·Żeby odeszedł, a o~ 
powiedział, że nie jest jeszcze do
stateczni4ł przekonamy. 

- Dziecko kr:tyczy jui dwie. go- . 
dziny, a Kasia najspokojniej czyta sobie 
gazetę t 

. - · ,flleż ten krzyk wcale mi nie 
przeszkadza/ · 

. Ptaw• · odwetu. 
Jasio był niel'rzeczny, :wak:utek 

czego miał zawrzeć bliższll znajo
mość z rózgą. Ma.tka . pósłała go do 
ogrodu, by przyniósł prędk. Po 
pewnym czasie zjawia się Jasio, 
trzymając w ręku dość duży kamyk. 

- Nie :imalułem odpowiedniej 
rózgi, mamo, - n:ekł malec smut· 
nie, - ale tli masz kamyk, możesz 
cisnąć nim za mną. 

Oj, ten sport I 
Pan : - Poco właściwie dziew

częta tak energicznie biofl!t. si• .~Q 
sportu? . 

' Pani : - Aby były muskularne 
i silne, żeby później mogły z mę
żami gadać nieco energiczniejszym 
tonem. 

Jeszcze nie wie ... 
Proszę pani, kto jest ojcem 

. tego milutkiego dzieciaka, bawiące
go się na trawniku? 

- Nie wiem jeszcze. proszę pa· 
ni, jutro . ma 1ię odbyć sprawa. 

·, 

Podziękowanie. 
Młode małżeństwa zost1.ło obda" 

rzone potomkiem płci mę·skiej. Mllllż, 
nie posiadając się z radości, pobiegł Gło 
administracji dziennika i podał 
następujące ·ogłoszenie: 

„ Urodził nam się syn. Dzięki 
Panu, który mieszka nad ąami r· 

Są cnoty, których nie można posią.ść, 
nie będąc bogaf.t;m. 

-- Ile ma pani lat) 
- Tyle, na ile. wyglądam. 
- Niemożliwe I Sądziłem, ie pani 

jest o wiele młodsza. 

Sztubak w. opałach'. 

Czy jestei dobrym uczniem? 
Tak; proszę pani. 

- 1?.,ozkos'zny ! 

Zarobił. 

- Moryc, powiem ci w 
sekrecie, że na śniadaniu 
!teraz zarobiłem. 

- Co znaczy? 
- Moryc, nie daj poz~ 

nać po sobie,- :imalazłem 
kurcz~tko w j•jku. 

Nienawiść. 

Panie K., dlaczego 
pan mena.widzi tak pana 
F idrygalskiego ;> 

. li 

Czego się uczysz obecnie i 
H1slorji świętej. 

. j 

O czem teraz myślisz, malutki?' 

fil 
- Doprawdy? Jesteś milutki„. 

- O Jonaszu i wielorybie. 

li Cud. 
p luk wędrował pn:e::i:: las. 
j) Nagle zostllł napadniety 

li przez wilka. Pr2'!r.;iżony 
il bardzo, Izak wzniósł laskę 
! 1 w górę, gdy n.i!lgle padł 

Il
i strzaJ i wilk padł zabity. 

To myśliwy, ukqtv w 

l
'.i krzakach, Izakowi urato• 
, wał życie. h.:ak :rz:eld z po 

1 j dziwem: - Już dziesięć 
1' lat mam tę laskęt i wcale 
I/ nie wiedziałem, że jest 
j/ 11aładowa11.ra J 
f, 

- Mam do nienawiści 
powód. Oto F1drygalski 
był już zaręczony z moj" 
Żoną i zerwał z nią. 

On: - 1'.tp.:iące gwiazd patrzy na na.<; z górp. 

Ona: -- Cz.u kapelu~ik mfij dobrze ltei.111 

Pilny robotnik. 

Pewien murarz zwrócił się do 
przedsiębiorcy budowlanego z prośbą 
o pracę. 

- Niema pracy,-odpowiedziano 
mu, - gdyż nie otrzymujemy mater
iałów. Mamy tylko 1 OO cegieł na 
składzie. 

Na to muruz: - Nie szkodzi 
Starcz.y to dla mnie na miesiąc. 

- Czy nigdy nikt cioci się nie o~ 

świadczal? 
- Owszem. Raz mi ktoś oświadczył 

się przez telef on, ale o!~azalo się, że te
lefonistka polqczyla go mylnie. 

szkole. 
Nauczyciel wyjaśnia dz.ieciClm: 
„Jeśli ojciec łub dzieci są r:hore. 

'piełę~nuje ich matka. A jeśli matka 
jest chora, kto ją piel~gnujet• 

Nagle podnosi się 
woła: 

Fortu.na daje wielu ludzinm sam jtno 
sfrar.h, Żi' ją mogą utraci<!. 

- Słusznie mówią, że w ka:iJ,r;m 
mężczyżnie drzemie świnia.,. 

Niech tlani więc lepiej 3fę okryje, 
gdyi czuję, jak ta świnia :;i' budzi.„ 



- Pani jest niezadowolona ze mnie} 
- Tak,· Marysiu, pan ostatnio czu1e· 

się bardzo znużony. Jeśli to się nie 
zmieni, będę zmuszona Marysię odprawić. 

Curnonsky, 

Dobrze być. 
komisarzem .. 

(Krótka .powiastka ro~yjska) 

Rzecz dzieje się na łinji Moskwa· 
Leningr&d. 

Mtoae małżeństwo ze sfery ro
botniczej jedzie do dawnej stolicy 
carsk:iej, by tam sp~dzić dwutygod
niowy urlop. 

Sonia jest piękna, jak aniót Je
gor jest przystojnym chropcem; 
z zawodu j..est mechanikitm. Oboje 
ciężko pracują na chleb. 

W chwili gdy pociąg· ruszył z 
miejsca. jakii pięćdziesięc:ioletni 
jegomość wskoczył do przedziału 
i rozsiadł się wygodnie na ławce, 
jak.by .na z:łość młodej puce, która 
pragnęła $pędzić podróż bez towa
rzystwa. A przecież nie mają od
wagi. by zaprotestować bodaj jed
nem słbwkiem, gdyż intruz został 
odprowadzony do wagonu przez 
dwóch, urzędników kolejowych, któ
n:y kłaniali mu się i okazywali du
żo 1zacunku„. To z pewnością ko
misarz ludowy, który podróżuje 
trzecią klas~. by zy11kać popularność. 

Zaledwie pociąg opuścił stację, 
intruz rozpoczął rozm~wę z Sonią, 
pr!tll.wiąic jej komplementy. Poczem, 
zwracaj11.c się do jegora : 

- A czv grzeczne jest to milutM 
kie dziecko ? 

- O. niezawsze. Jak czasami... 
- A, tak. Ale przypu111zczam, 

że mężuś potrafi ją ukarać, jeśli za
służy. Ładne kobiety są zazwyczaj 
dużemi dziećmi .. 

- Ma pan rację„. Ukarałem ją 
już kilka razy, stosując stary system, 
który mimo 'wszystko pozostaje naj
lepszy. - odparł Jegor. 

Sonia w trakcie rozmowy zaru;. 
mieniła się, jak sztandar sowiecki. 
Chętnieby spoliczkowała tego gbura, 
lecz krok taki mógłby sprowadzić 
opłakane skutki. Spojn:enie męża 
też ochłodziło ją, niec'o. 

- Więc, malutka, dostajemy 
jeszcze czuem batogiem, ha ? 

Sonia· rzuca w stronę swego nie· 
dyskretnego męża wściekłe spojrze· 
nie, ale nie chce wyk:anć onieśmie· 
lenia. Odpowi~da natychmiast: 

- Dost!!ał11m batem, i to dopiero 
wczoraj wieczór. Mam jeszcze znaki 
n.a ciele. 

Nieznajomy jest zaciekawiony. 
Rzecze: 

-- Dałbym chętnie pięćdziesiąt 
rubli, żeby je zobaczyć. 

Sonia, przestraszona .tą bezczel
nością, nie raczy nawet odpowie~ 
.dzieć. Naprzeciw niej Jegor zdaje 
się być pogrą:i:Onym .w czytaniu 
„Prawdy"'. l on c.hętnieby zabił tę 
ropuchę, ale wie, że musi znieść 
te obelgi, że musi milczeć ... 

Mija· kwadrans 
Młoda mężatka wchodzi na ław

kę, aby zdjąć małą walizkę. Nosi 
krótką. sukienlcę, wysokie żółte buty 
i szkockie pończochy, zawinięte . 
wyżej kolan. Intruz przygląda się 
nóżkąm bacznie ... Zda\iył zauważyć 
białe uda„. Za wołał : 

- Dałbym chętnie dwieście rubli, 
aby sprawdzić, czy mąż pani był 
bardzo okrutny„. 

Sonia i Jegor 1ądzą, że nallep· 
szem wyjściem będzie zbyć wszyst· 
kie uwagi te .milczeniem. 

- Daałbym chętnie ·tysiąc tub li ! 
- zawołał starzec. 

Małżeństwo spogląda na niego 
ze zdumieniem. Tysiąc rubli l 
Jakaż to suma I Możnaby za ni" 
cudnie spędzić wakacje. . 

- Chętniebym dał tysi;ą.c pięćset 
rubli I - Kusi znowu stary. Sonia 
i Jegor zamienialjt\ spojrzenia, lecz 
nie mogą fSię jeszcze zdecydować. 

- Wysiadam nlll następnej stacji„ 
za pół godziny. Więc zgadzacie się 
na moją propozycję? 

· Jegor i Sonia bezwątpienia daw· 
no już wyrzekli się błahych prze„ 
Sl:\dów, i nie licząc się z małostko
wą miejską moralnością,.„ Son.ja po· 
wiedziała coś szeptem do Jegora. 
Pociąg pędzi... minuty również. 

Tymczasem Jegor zamyka oczy, 
· opuszcza gazetę i zasypia. Po kilku 

minutach lekkie chrapania wskazuje, 
iż m~ody robotnik rzeczywiście wę~ 
druje po pięknej krainie Morfeusza. 

- Dałbym tysi~c pięć1et rubli, 
- szepcze wzruszony dziadyga. 

Sonia się zgadza... Podnosi się 
z miejsca i 11;taje przed starym, po· 
czem odwraca się doń tyłem. Roz
ochocony starzec podnosi krótką 
sukienkę. ·Pod suknią, Sonia nosi 
jedynie koszulę. Starzec z zadowo· 
leniem pod2.iwia część tułowia, 
której biel zeszpecona jest różowe„ 
mi prążkami. 

- Rzeczy.wiście, - powiada po 
chwili, - ml\Ż pami był wczoraj 
bardzo okrutny.„ 

Pełen oburzenia na srogiego mę
ża, gładzi lekko ręką„. 
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- Och, co pan robi ? - wzdy„ 
cha Sonia. 

-" Dałbym dwa . tysiące rubli,
odpiera starzec, - ale hm.„ pani 
rozumie ..• tak„ przecież mąż śpi, 
jak kłoda 1 ..•• 

Dwa tysią,ce rubli! · Sonia zamr 
ka oczy i opada na ławkę. 

- Nareszcie ! - mrur.::zy starzec. 
Młoda mężatka wzdycha poci· 

chutku, ohawiając się obudzić swe„ 
go męża. 

- Nie krzycz 1 - woła stary.-
spokojnie! 

Pocia\g zwalnia biegu. J~gor bu„ 
dzi się nagłe„. za późno. PrzyskaM 
kuje do starego z groźną·minl\· 

- Daj dwa tysiące rubli ł na„ 
tychmiut I. 

Starzec i Sonia. przybrali już po
przednią pozycję. Siedzą spokojnie 
naprzeciw siebie. 

Pociąg wJeżdża na dwon:ec. 
- Dwa tysiące rubli !-powtarza 

Jegar z zaciśniętemi" pięściami, czer
wony z oburzenia. 

- Przepraszam, powiada sta
rzec. - Powiedziałem, że dałbym 
chętnie dwa tyshice rąbłi.„ Mam. 
niestety, tylko , pięćdziesiąt rubli, 
których nie śmiem wam zaofiaro-
wać !.„ · 

Pociąg stanął. 
Delegacja z sztandarami dobiega 

do wagonu„. Rozlegają się głośne 
wiwaty. Starzec schodzi majesta" 
tycznie, witany owacyjnie przez. 
tłum. 

Jegor i Sonia stojll w przed-dale 
bez ruchu. 

Po chwili pociąg xuszył dalej. 
Wówczas Jegor. wściekły, chwycił 
swą uroczą żonę, ułożył ją na swych 
kolanach, wołając: 

- Ach t Ty ladacznico L Dałaś 
się osz.ukać f I miałaś jeszcze przy
jemność z takim stuym łotrem l 
Ty ulicznico : Ja ci pokażę I„. Zo
baczysz!. .. 

(tłum. Ben~ef) 

Dołegliwośe:'t! 

Panie doktorze, czy stan 
zdrowia mej córki budzi jakieś 
obawy~ 

- O, nie, pro1zę pani, cierpi ona 
na przemijającego porucznika„. 

- A co papa powiedział, gdy o· 
świadczyłeś, że spędzasz bezsenne noce, 
myśląc ciągle o mnie ~ 

- Powiedział, że może mi dać po· 
sadę nocnego stróża w swej fabryce. 
Wówczas mógłbym swobodnie o tobie 
marzyc. 

Tęsknota. 
Wszystko Wir.tutaj Ciebie f!tale. przypomina: 

Zbyszko Tal:r11. 

Na raty„ 
Las, 11Świą,ty:Xiia Dinnania,", '."""!""' wstystk:o jednelll 

~,.t, 

A każdy :dzf~~ ~dl;},~:zy się T obi\ ·~ z.aczvna~ słowem. 
I każdy z nic:h ję,St dła ~nie" derp:i.elj.pumem nowem.· 

Pamiętam',. ,j~Jc rnówilaś do mnie jui na .sta.cii, 

-Pozwoli piękna pani, że stę jej przedstawię?· 
__:_Dzięki. Zbyt się szanuję, że by na ulicy.„ 
-c-Racja, ma pan! wygląd niewinnej dziewicy. 

Że napiszesz natychmiast do mnie liścik z Łodzi'. 
Le~z. na.próżno wciąż czekam, pełen ret) gnac:ji, 
Dn:igt tydzień już mija, a list nie nadchodzi. 

A jeśli !Jie zupełnie, to· przynajmniej. prawie . " 

-Bezczelność! Jak pan może, jak pan śmie wogó 1e, 

A może powiedziałaś to tak sobie w żarcie, 
Mo.że byłem dla Ciebie tyllco epizodem, 
I nie chciałaś powiedzieć tego mi otwarcie 

Co znaczy prawie7I Nigdy panu nie daruję ... 
-Pardon, ile, u pani jedna noc kosztuje? 

Gdyż brak Ci doświadczenia w Twojerri życiu ~Eh, pan zbyt śmiało o tak drastycznym szczególe-
[młodem. 

Lecz może napisałaś. a list zginął w drodze ł 
Sk.r?śl. więc uowy. a Tobie podziękuję pięknie. 
Jesl1 nie chcesz, bym cierpiał nadal i tak srodze, 
Ze dziw, iż moje serce z męki tej nie p((hie. 

-Zechce pani wybaczyć, lecz kwestja zapłaty, 

Stanowi najważniejszą .. -Skończ pan to bujanie, 
Sto złotych za fatygę i przez noc mieszkanie. 

-To za drogo. - Nie ma pan? Więc płać pan 
Meteor. [na raty! 
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]:!le: widzę Tvlfc s~rd:.1s:r.ko. kto 
ino.y już P•)"l1ada, a mnie się przeto 
Zocho.ie narzu ::ać nie wypada, gdyż 
ml'.!IŻe jeszcze kiedy Zosieńka rot:
gniewana powiedzieć do mnie: nie 
chcę już więcej widzieć pana„. 

A mJŻe juł: ZfHieńka orł.dawna 
jest po słowie? - czyż nie tak;>
niech mi Zr>chnt:l. szczerze na to od 
p:nvie„. I może obiec1:1.łaś już „temu„ 
swoią rąc2:kc;, a 'Nkrótce na paluszek 
s ,vój włożyrn.: obrączkę, i pell'mo 
wyjedóet:ie ;:n"> ślubie wprost do 
Fru1cji. H1zi<:: Z1 h 1a jr,~-: ~C7e wiek-
szej n~biorze dcganc1i? . 

A j~\ Z'Jstanę pełen rozpaczy i 
tęsknoty, i pewno wkrótce umrę 
z boleści i zgryzoty. 

A może ja się mylę, i może 
jeszcie Zoch1. dotychczas nie ko
chała nik.:>go i nie kocha, i może 
myśli, że to byłoby wprost nie· 
sk.romnie, gdyby mnie chciała ko
chać, lub nawet myśleć o mnie~ 
Więc moŻll"l to dla.tego unikasz mnie 
jedynie, lecz może obojętnośc Twa 
wkrótce już przeminie, i może na· 
wet szcz~ś-:ie mnie pre:y tern wiei
kb spotka, i zechcesz mnie pok:o
ch~ć. Zosieńko mr<ja słodk3ł, i może 
już nazawsz~ 2dobędę Twe ser„ 
duszko. i będę potem bardzo szczę· 
śliwv z swą dziewuszka? 

A mo.!e. gdy zupełnie ruz mi 
zawróc~si głowę, powstu1ie ku in· 
nemu uczucie w Toti'!: nowe, 

nrn:e b~z ża1u 
til'l7ntyrn Z!łCZil!Ć 
"'"' ,„ • ,... „. "' ~· ~ ? 1 

wtedy samotny, 
już 

mnll!, me 
może 

listu 

przy-

l\'1eteor. 

- Czy to twoje auto t 
- Nie jeszcze. Zapoznałam wlaści· 

ciela dopiero dziś po fJoludniu. 

Tow.8>.rzysz niedoli. 

Sędzia: - Żąda pa.n rozwodu 
Proszę podi:lć motywy. 

Żona przeklina mnie, a c:ia~ 
sami nawet mnie b;je. 

Sędzia : - Pan jest stanowczo 
przeczulony. Moja żoxu'l też to sa
mo czyni, a jednakże me biorę tego 
tak tragicznie. 

Zatarg o urlop, 
Pryncypał: - Opowia.d:il' mi pan 

o śmierci ciotki. chcąc wyłudzić 
ode mnie 3 dni urlopu. Ale nie 
uda się panu Musi p111n poszukać 
głupsz:ego. 

Buc.halter:- Już niern szukałem. 
nie mogę w żaden sposób znaleźć. 

ai<~ co$ 
iyjącego -· arcywesołego. 

Kolell:tcja t;vlko 4 złote. 

Włosy. 

Pan Rusenkranz ~p:'.'ltkl'll swego 
buchaltera ria ulicy Wrzasnął--· Co 
to ma znaczyć/ Teraz, podczas 
godzin urzędowych, pan kręci się 
po ulicy? 

- Panie uefie, ostuygłem sobie 
włosy. 

-- Co~ Podczas ~?orłzin urzędo
wych pan strzyże sobie 

Na to buchalter: - Panie s'!.die, 
włosv r•Jsną mi równifl':Ź 
godzin urzędowych. 

Najważniej~ze. 

Gtupkiewicz, t'.O 

niejsze w ludzkim 
- Skóra, p~mie 1;H1t~r:.i e. 
- Dla~~('!go? 
- Bo skóra tuy ma 

do kupy. 
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- Pani jest niezadowolona ze mnie} 
- Tak,· Marysiu, pan ostatnio czu1e· 

się bardzo znużony. Jeśli to się nie 
zmieni, będę zmuszona Marysię odprawić. 

Curnonsky, 

Dobrze być. 
komisarzem .. 

(Krótka .powiastka ro~yjska) 

Rzecz dzieje się na łinji Moskwa· 
Leningr&d. 

Mtoae małżeństwo ze sfery ro
botniczej jedzie do dawnej stolicy 
carsk:iej, by tam sp~dzić dwutygod
niowy urlop. 

Sonia jest piękna, jak aniót Je
gor jest przystojnym chropcem; 
z zawodu j..est mechanikitm. Oboje 
ciężko pracują na chleb. 

W chwili gdy pociąg· ruszył z 
miejsca. jakii pięćdziesięc:ioletni 
jegomość wskoczył do przedziału 
i rozsiadł się wygodnie na ławce, 
jak.by .na z:łość młodej puce, która 
pragnęła $pędzić podróż bez towa
rzystwa. A przecież nie mają od
wagi. by zaprotestować bodaj jed
nem słbwkiem, gdyż intruz został 
odprowadzony do wagonu przez 
dwóch, urzędników kolejowych, któ
n:y kłaniali mu się i okazywali du
żo 1zacunku„. To z pewnością ko
misarz ludowy, który podróżuje 
trzecią klas~. by zy11kać popularność. 

Zaledwie pociąg opuścił stację, 
intruz rozpoczął rozm~wę z Sonią, 
pr!tll.wiąic jej komplementy. Poczem, 
zwracaj11.c się do jegora : 

- A czv grzeczne jest to milutM 
kie dziecko ? 

- O. niezawsze. Jak czasami... 
- A, tak. Ale przypu111zczam, 

że mężuś potrafi ją ukarać, jeśli za
służy. Ładne kobiety są zazwyczaj 
dużemi dziećmi .. 

- Ma pan rację„. Ukarałem ją 
już kilka razy, stosując stary system, 
który mimo 'wszystko pozostaje naj
lepszy. - odparł Jegor. 

Sonia w trakcie rozmowy zaru;. 
mieniła się, jak sztandar sowiecki. 
Chętnieby spoliczkowała tego gbura, 
lecz krok taki mógłby sprowadzić 
opłakane skutki. Spojn:enie męża 
też ochłodziło ją, niec'o. 

- Więc, malutka, dostajemy 
jeszcze czuem batogiem, ha ? 

Sonia· rzuca w stronę swego nie· 
dyskretnego męża wściekłe spojrze· 
nie, ale nie chce wyk:anć onieśmie· 
lenia. Odpowi~da natychmiast: 

- Dost!!ał11m batem, i to dopiero 
wczoraj wieczór. Mam jeszcze znaki 
n.a ciele. 

Nieznajomy jest zaciekawiony. 
Rzecze: 

-- Dałbym chętnie pięćdziesiąt 
rubli, żeby je zobaczyć. 

Sonia, przestraszona .tą bezczel
nością, nie raczy nawet odpowie~ 
.dzieć. Naprzeciw niej Jegor zdaje 
się być pogrą:i:Onym .w czytaniu 
„Prawdy"'. l on c.hętnieby zabił tę 
ropuchę, ale wie, że musi znieść 
te obelgi, że musi milczeć ... 

Mija· kwadrans 
Młoda mężatka wchodzi na ław

kę, aby zdjąć małą walizkę. Nosi 
krótką. sukienlcę, wysokie żółte buty 
i szkockie pończochy, zawinięte . 
wyżej kolan. Intruz przygląda się 
nóżkąm bacznie ... Zda\iył zauważyć 
białe uda„. Za wołał : 

- Dałbym chętnie dwieście rubli, 
aby sprawdzić, czy mąż pani był 
bardzo okrutny„. 

Sonia i Jegor 1ądzą, że nallep· 
szem wyjściem będzie zbyć wszyst· 
kie uwagi te .milczeniem. 

- Daałbym chętnie ·tysiąc tub li ! 
- zawołał starzec. 

Małżeństwo spogląda na niego 
ze zdumieniem. Tysiąc rubli l 
Jakaż to suma I Możnaby za ni" 
cudnie spędzić wakacje. . 

- Chętniebym dał tysi;ą.c pięćset 
rubli I - Kusi znowu stary. Sonia 
i Jegor zamienialjt\ spojrzenia, lecz 
nie mogą fSię jeszcze zdecydować. 

- Wysiadam nlll następnej stacji„ 
za pół godziny. Więc zgadzacie się 
na moją propozycję? 

· Jegor i Sonia bezwątpienia daw· 
no już wyrzekli się błahych prze„ 
Sl:\dów, i nie licząc się z małostko
wą miejską moralnością,.„ Son.ja po· 
wiedziała coś szeptem do Jegora. 
Pociąg pędzi... minuty również. 

Tymczasem Jegor zamyka oczy, 
· opuszcza gazetę i zasypia. Po kilku 

minutach lekkie chrapania wskazuje, 
iż m~ody robotnik rzeczywiście wę~ 
druje po pięknej krainie Morfeusza. 

- Dałbym tysi~c pięć1et rubli, 
- szepcze wzruszony dziadyga. 

Sonia się zgadza... Podnosi się 
z miejsca i 11;taje przed starym, po· 
czem odwraca się doń tyłem. Roz
ochocony starzec podnosi krótką 
sukienkę. ·Pod suknią, Sonia nosi 
jedynie koszulę. Starzec z zadowo· 
leniem pod2.iwia część tułowia, 
której biel zeszpecona jest różowe„ 
mi prążkami. 

- Rzeczy.wiście, - powiada po 
chwili, - ml\Ż pami był wczoraj 
bardzo okrutny.„ 

Pełen oburzenia na srogiego mę
ża, gładzi lekko ręką„. 
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: Ody chcesz wzajemność zyskać dziew• : 
: [czyny. : 
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: Do SAL WY pospiesz w mig. prZyjacielu : 
: Gdy barwny bukiet mistrz Ci ułoży, .: 
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- Och, co pan robi ? - wzdy„ 
cha Sonia. 

-" Dałbym dwa . tysiące rubli,
odpiera starzec, - ale hm.„ pani 
rozumie ..• tak„ przecież mąż śpi, 
jak kłoda 1 ..•• 

Dwa tysią,ce rubli! · Sonia zamr 
ka oczy i opada na ławkę. 

- Nareszcie ! - mrur.::zy starzec. 
Młoda mężatka wzdycha poci· 

chutku, ohawiając się obudzić swe„ 
go męża. 

- Nie krzycz 1 - woła stary.-
spokojnie! 

Pocia\g zwalnia biegu. J~gor bu„ 
dzi się nagłe„. za późno. PrzyskaM 
kuje do starego z groźną·minl\· 

- Daj dwa tysiące rubli ł na„ 
tychmiut I. 

Starzec i Sonia. przybrali już po
przednią pozycję. Siedzą spokojnie 
naprzeciw siebie. 

Pociąg wJeżdża na dwon:ec. 
- Dwa tysiące rubli !-powtarza 

Jegar z zaciśniętemi" pięściami, czer
wony z oburzenia. 

- Przepraszam, powiada sta
rzec. - Powiedziałem, że dałbym 
chętnie dwa tyshice rąbłi.„ Mam. 
niestety, tylko , pięćdziesiąt rubli, 
których nie śmiem wam zaofiaro-
wać !.„ · 

Pociąg stanął. 
Delegacja z sztandarami dobiega 

do wagonu„. Rozlegają się głośne 
wiwaty. Starzec schodzi majesta" 
tycznie, witany owacyjnie przez. 
tłum. 

Jegor i Sonia stojll w przed-dale 
bez ruchu. 

Po chwili pociąg xuszył dalej. 
Wówczas Jegor. wściekły, chwycił 
swą uroczą żonę, ułożył ją na swych 
kolanach, wołając: 

- Ach t Ty ladacznico L Dałaś 
się osz.ukać f I miałaś jeszcze przy
jemność z takim stuym łotrem l 
Ty ulicznico : Ja ci pokażę I„. Zo
baczysz!. .. 

(tłum. Ben~ef) 

Dołegliwośe:'t! 

Panie doktorze, czy stan 
zdrowia mej córki budzi jakieś 
obawy~ 

- O, nie, pro1zę pani, cierpi ona 
na przemijającego porucznika„. 

- A co papa powiedział, gdy o· 
świadczyłeś, że spędzasz bezsenne noce, 
myśląc ciągle o mnie ~ 

- Powiedział, że może mi dać po· 
sadę nocnego stróża w swej fabryce. 
Wówczas mógłbym swobodnie o tobie 
marzyc. 

Tęsknota. 
Wszystko Wir.tutaj Ciebie f!tale. przypomina: 

Zbyszko Tal:r11. 

Na raty„ 
Las, 11Świą,ty:Xiia Dinnania,", '."""!""' wstystk:o jednelll 

~,.t, 

A każdy :dzf~~ ~dl;},~:zy się T obi\ ·~ z.aczvna~ słowem. 
I każdy z nic:h ję,St dła ~nie" derp:i.elj.pumem nowem.· 

Pamiętam',. ,j~Jc rnówilaś do mnie jui na .sta.cii, 

-Pozwoli piękna pani, że stę jej przedstawię?· 
__:_Dzięki. Zbyt się szanuję, że by na ulicy.„ 
-c-Racja, ma pan! wygląd niewinnej dziewicy. 

Że napiszesz natychmiast do mnie liścik z Łodzi'. 
Le~z. na.próżno wciąż czekam, pełen ret) gnac:ji, 
Dn:igt tydzień już mija, a list nie nadchodzi. 

A jeśli !Jie zupełnie, to· przynajmniej. prawie . " 

-Bezczelność! Jak pan może, jak pan śmie wogó 1e, 

A może powiedziałaś to tak sobie w żarcie, 
Mo.że byłem dla Ciebie tyllco epizodem, 
I nie chciałaś powiedzieć tego mi otwarcie 

Co znaczy prawie7I Nigdy panu nie daruję ... 
-Pardon, ile, u pani jedna noc kosztuje? 

Gdyż brak Ci doświadczenia w Twojerri życiu ~Eh, pan zbyt śmiało o tak drastycznym szczególe-
[młodem. 

Lecz może napisałaś. a list zginął w drodze ł 
Sk.r?śl. więc uowy. a Tobie podziękuję pięknie. 
Jesl1 nie chcesz, bym cierpiał nadal i tak srodze, 
Ze dziw, iż moje serce z męki tej nie p((hie. 

-Zechce pani wybaczyć, lecz kwestja zapłaty, 

Stanowi najważniejszą .. -Skończ pan to bujanie, 
Sto złotych za fatygę i przez noc mieszkanie. 

-To za drogo. - Nie ma pan? Więc płać pan 
Meteor. [na raty! 
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]:!le: widzę Tvlfc s~rd:.1s:r.ko. kto 
ino.y już P•)"l1ada, a mnie się przeto 
Zocho.ie narzu ::ać nie wypada, gdyż 
ml'.!IŻe jeszcze kiedy Zosieńka rot:
gniewana powiedzieć do mnie: nie 
chcę już więcej widzieć pana„. 

A mJŻe juł: ZfHieńka orł.dawna 
jest po słowie? - czyż nie tak;>
niech mi Zr>chnt:l. szczerze na to od 
p:nvie„. I może obiec1:1.łaś już „temu„ 
swoią rąc2:kc;, a 'Nkrótce na paluszek 
s ,vój włożyrn.: obrączkę, i pell'mo 
wyjedóet:ie ;:n"> ślubie wprost do 
Fru1cji. H1zi<:: Z1 h 1a jr,~-: ~C7e wiek-
szej n~biorze dcganc1i? . 

A j~\ Z'Jstanę pełen rozpaczy i 
tęsknoty, i pewno wkrótce umrę 
z boleści i zgryzoty. 

A może ja się mylę, i może 
jeszcie Zoch1. dotychczas nie ko
chała nik.:>go i nie kocha, i może 
myśli, że to byłoby wprost nie· 
sk.romnie, gdyby mnie chciała ko
chać, lub nawet myśleć o mnie~ 
Więc moŻll"l to dla.tego unikasz mnie 
jedynie, lecz może obojętnośc Twa 
wkrótce już przeminie, i może na· 
wet szcz~ś-:ie mnie pre:y tern wiei
kb spotka, i zechcesz mnie pok:o
ch~ć. Zosieńko mr<ja słodk3ł, i może 
już nazawsz~ 2dobędę Twe ser„ 
duszko. i będę potem bardzo szczę· 
śliwv z swą dziewuszka? 

A mo.!e. gdy zupełnie ruz mi 
zawróc~si głowę, powstu1ie ku in· 
nemu uczucie w Toti'!: nowe, 

nrn:e b~z ża1u 
til'l7ntyrn Z!łCZil!Ć 
"'"' ,„ • ,... „. "' ~· ~ ? 1 

wtedy samotny, 
już 

mnll!, me 
może 

listu 

przy-

l\'1eteor. 

- Czy to twoje auto t 
- Nie jeszcze. Zapoznałam wlaści· 

ciela dopiero dziś po fJoludniu. 

Tow.8>.rzysz niedoli. 

Sędzia: - Żąda pa.n rozwodu 
Proszę podi:lć motywy. 

Żona przeklina mnie, a c:ia~ 
sami nawet mnie b;je. 

Sędzia : - Pan jest stanowczo 
przeczulony. Moja żoxu'l też to sa
mo czyni, a jednakże me biorę tego 
tak tragicznie. 

Zatarg o urlop, 
Pryncypał: - Opowia.d:il' mi pan 

o śmierci ciotki. chcąc wyłudzić 
ode mnie 3 dni urlopu. Ale nie 
uda się panu Musi p111n poszukać 
głupsz:ego. 

Buc.halter:- Już niern szukałem. 
nie mogę w żaden sposób znaleźć. 

ai<~ co$ 
iyjącego -· arcywesołego. 

Kolell:tcja t;vlko 4 złote. 

Włosy. 

Pan Rusenkranz ~p:'.'ltkl'll swego 
buchaltera ria ulicy Wrzasnął--· Co 
to ma znaczyć/ Teraz, podczas 
godzin urzędowych, pan kręci się 
po ulicy? 

- Panie uefie, ostuygłem sobie 
włosy. 

-- Co~ Podczas ~?orłzin urzędo
wych pan strzyże sobie 

Na to buchalter: - Panie s'!.die, 
włosv r•Jsną mi równifl':Ź 
godzin urzędowych. 

Najważniej~ze. 

Gtupkiewicz, t'.O 

niejsze w ludzkim 
- Skóra, p~mie 1;H1t~r:.i e. 
- Dla~~('!go? 
- Bo skóra tuy ma 

do kupy. 
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. Pobity rekord! 
LONDYŃ - Dwaj lotnicy an~ 

giełscy, John M'ops i George Ratler. 
pobili (do utraty prz:vtomnośc:i) re„ 
kord. utr:zymuiatc się 365 dni w po-
wietrz.u, bez lądowa:lnia l Obu lotoiw 
ków, po opuszczeniu się na ziemię. 
.policja zaaresdowała i wytoczyła 
im apr~wę o ppbicie. 

Do czynników miarodajnych. 
Niniejszem zwracamy się do 

czynników miarodajnych w nast. 
sprawie : Jak wiadprno, pewna ubi
kacja w aeroplanach jest urządzona 
tak, jak w .. pociągach. Nie ·bacząc 
n• to, niektórzy .lotnk:v wchodzą 
tam podczas przelotu n~d miasta.mi. 
Co z tego wynika, wiadomo. Miesz
kańcy są oburzeni i htk dal ej. Pro
simy miarodajne czynniki bliżej •ię 
tą sprawą za.jąć. 

Ze świata filmu. 
Nocy ubie~łej ·nieznany doczyil.

ca skradł Chaplinowi jeden but 
z jego drogocennej P~fr"y. Rozpacz 
Chaplina iest nieopisana W chwili, 
gdy piszemy. te słowa, służą.cy nd~ 
stawia czwarte wiadro, napełnione 
łzami. Policja znajduje się już na 
tropie i trupie złodziej 11. 

Pola Negri wystąpi· wkrótce w 
filmie p. L „Podł0tek". Jeden z nie~ 
dyskretnych reporterów ujn:ał do 
metryki Poli NegrL Urodziła się ona 
podobno w roku 1870. 

W Hollywood zostaje nakręcany 
film, ilustrujący epokę przedpoto
pową. Lon Chaney wystąpi w nim 
jak.o. ichtjosaurus. 

Z ruchu wydawnfozego. 
Oatatnio na półkach księgarskich 

uka:.f:ały się nut. nowości: 
Wincenty Witos „ Beły dobre 

cuey.u. Pamiętnik. Płk. Stawek. -
„ Ogniem i miecz~m •• Stu:djum kry" 
ty<;zne. . . 

, Min. Wkładkowski ..•• P,olsk;11. w te 
i wewte~· Wykład o SZOSjlch, higje
nie i nieco ·folkloru. · 

Dyr. Jastrzębiec. „ Cbt;1.cpa 1 1e1 
zastosowanie". Bardzo zabawne 
qui~pro-quo. 

Czechowicz. „Tv mów, a ja 
zdrów". Zbior gadek ludowych. 
Drukarnia Trybunalska .. 

Pożar w prochowni! 
Wieścią hi zostało zaelektryzo

wane całe miiuto. · Na miejsce. wy
padku pod~żył nafychmiHt r'-'!pór· ) 
ter . Kur. N:• i otó, c:o u.notował : 

W godzinach popołudniowych 
jeden .z żołnierzy 
Ignacy Chybcik, weszedł do pro„ 
chownj, niosąc ze sobą papierosy 
oraz kilo szynk.i. Będą,c głodnym, 
chwycił szynkę i pożuł ją, w prow 
chow ni. 

Po wywieszeniu tej n,otatld, za„ 
niepokojone tłumy, zgromadzone 
przed naszą redakcją, w spokoju 
rozesiły się do domów. 

W Łodzi lepiej . 
Magistrat łódzki zakomunikował 

wczoraj przedstawicielom związków 
robotniczych, iż w najbliiuych 

·dniach .wielka ilość bezrobotnych 
otrzyma pracę ptzy na nowo roz„ 
poczętych pracach kanalizacyjnych. 

Po tym komunikacie każdemu 
z bezrobotnych spadł kamień z serca. 
Kamienie te :l!:ebrano; użyte zestaną 
one do brukowania · niezabrukowa~ 
nych dotychczas jeszcze ulic. 

Dr. Brzucha.Iski pew:rócil 
niespoJzianie do domu i :zastał żo
nę z jakimś am111ntem na gor~cym 
uczynku. W s:z:yscy inni akcjonarju
sze proszeni aą o zgłoszenie się. 

Chcesz otrzymać posadę? 
Szkoda złudzeń, bo możesz latać 

całemi dniami i starać się. a pos~qf;'' 
nie otrzymasz.- Siedź więc spoko· ~'' 1 

na ławce w parku i dowal111j si 
gl,lwernantek. · · 

Wspólnika z kapitałerri' 
poszukuję do gry' w ,1totka." Je.; 

ste1:1i w tej dziedzinie wybitnym fa 8 

chowcem i znam wszystkie stajnie 
jak cudzą kieszeń. Oferty wraz z za„ 
liczką sub. „Fuks" 

Zdolny literat 
cierpiący z powodu natchnienia na 

bezsenność, przyjmie posadę nocnego 
·stróża lub foną pracę nocną. Dla 
wdówek rabat. ----Znowu profesor. 

Pan profesor: - PrzyM 
niosłem kilka zabawek 
dla naszych dzieci. 
~i Żona : - Ależ, mężu, 
nieimamy dzieci wcale I 

Gdy wraca. 
Gospodyni : - Czy nie 

będz~e dlą.. prłma zbyt u
ciążliwe wchodzić na pią,te 
pietra'? 

Student : Nie szkod7;i, 
.proszę pani, i tak, gdy 
wracam ,do domu. zazwy~ 
czaj zasypiam już na 
wszem piętrze. 

Redaktor odpowiedzialny wydmwca: Jan Kazimierz Baranowski. 

Gdy już w hotelu cisza· zapada. 
Ktoi przez k.urytuz, jak kot, się 

[skrada. 

To do kucharza mknie pokojówka, 
Aby miłoici szepnąć mu słówka •.. 

Kucharz językiem mlaska aż„ Przecie 
Jest to na1lepsza potrawa w świecie! 

l-




